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„Rebucze” i „sebncze“.
Jest w „Panu Tadeuszu** sce

na, która epicką opowieść prze
mienia w straszliwą tragedję. To 
ów moment, gdy podczas zjazdu 
w zaścianku Dobrzyńskim prze
mawia do „panów braci** Ger
wazy Rębajło (klucznik). Nie mo
że podlegać wątpliwości, że ora
tor chce tu swoich słuchaczów 
pobudzić do czynu orężnego, gdy 
powiada:
W ięc wojna, car z cesarzem , królo

w ie z królami 
Pójdą za łby, jak zw ykle m iędzy 

monarchami,
A nam czy siedzieć cicho? Gdy w iel

k i w ielkiego  
Będzie dusić, my duś'«y mniejszych, 

każdy swego,
Z góry i z dołu, w ielcy wielkich, 

małych mali.
Jak zaczniem ciąć, tak całe szelm o

stwo się zwali 
tak zakw itnie szczęście  i R zecz

pospolita
Nieprawdaż ? — Prawda — rzekli — 

jakby z książki czyta.
Wiadomo, że Gerwazemu nie 

chodziło tu wcale o Rzeczpospo
litą, jeno o prywatną sprawę 
dwóch powaśnionych rodów. A 
przecież zgoła inny ożywiał sen
tyment sejmikujących panów bra
ci z zaścianka, gdy Maciej stary 
zapytał: „Więc pocoście tu przy
szli i czego wy chcecie**?
W ojny—krzyknęli—Jakiej?—spytał— 

Zawołali :
Wojny z M oskalem ! bić się. Hajźe 

na M oskali.
Tymczasem ten święty zapał 

i animusz rycersko-narodowy w 
cóż się zamienia, gdy zły duch 
prywaty uosobiony w Kluczniku, 
udzielił się tłumowi? Jakiż tra
gizm ponury wyziera z tych 
dwuch końcowych wieiszy księgi 
VII genialnej epopei narodowej: 
W końcu w szyscy przez długą za

ścianku ulicę 
Puścili s ię  wcwał, krzycząc : „Haj- 

że na Soplicę"!
♦

W epickiej tej scenie, arcy- 
wieszcz zawarł wiecznotrwałą 
przestrogę dla swego narodu, a- 
by się wyzbył nietylko ducha 
prywaty, ale i nie dawał posłuchu 
ladajakim sejmikowym krzyka
czom, którzy są protoplastami 
współczesnych agitatorów wieco
wych. Jędrzej Kitowicz „w Pa
miętnikach" swych tak plastycznie 
charakteryzujących obyczaje epo
ki Saskiej i Stanisławowskiej, 
przedstawia dwa typy ówcze
snych sejmikowiczów, zowiąc ich: 
„rębaczami" i „gębaczami". O 
pierwszych powiada: „Rozważnej 
kalkulacji w nich nie szukaj, by
le krzyżową sztuką rąbać w le

wo, w prawo, mniejsza o to, ko
go, kiedy i za co"?

Niewątpliwie owych „rębaczy" 
Kitowicza, miał na myśli twórca 
„Grobu Agamemnona" w swej 
klasycznej definicji o „czerepie 
rubasznym". Jeżeli jednak „rę
bacze" z doby upadającej Rze
czypospolitej tak bezkrytycznie, 
nie pro publico bono, lecz dla ni
kczemnej prywaty, dawali upust 
swemu animuszowi rycerskiemu, 
to była wina drugiego typu * sej
mikowiczów, których Kitowicz 
tak dosadnie charakteryzuje:

„Jurgieltnicy to w usługach 
możnych panów, a często i 
obcych potencji, którzy rozum 
mieli, aby innych na sztych 
wystawiać, ale sami zajęczego 
serca, gęby w ruch puszczając, 
przezornie się chowali. I wów
czas, gdy podmówiony „rę
bacz" młyńca puszczał na o- 
ślep, sejmikowy „gębacz" wo
łał do siebie : „oddaj się Bo
gu i wleź w konopie".

*

Byłoby zaiste źle z przyszło
ścią narodu, który stoi przy zasa
dzie nieprzedawnionych praw 
swego bytu historycznego, gdyby

miał w nim zniknąć animusz ry
cerski pradziadów „rębaczy**. O- 
czywiście, bez tego „czerepu ru
basznego", jaki się uwydatniał w 
XVIII wieku. Natomiast, wielki 
już czas, aby przestali grasować 
owi „gębacze", którzy ongi agito
wali na sejmikach, puszczając w 
ruch zapalnych i ofiarnych „rę
baczy", sami jednak salwowali 
swe osoby, kryjąc się w decydu
jącym momencie w przysłowio- 
nych „konopiach".

Cokolwiek bowiem dałoby się 
się powiedzieć o romantycznem 
haśle: „mierzenia sił na zamiary" 
— jest rzeczą wskazaną, aby ci, 
którzy je stawiają jako sztandar, 
sami przedewszystkiem pod nim 
się skupiali. Kto czyn orężny sta
wia jako naczelny imperatyw 
wszelkiego działania, któremu 
wszystko winno być podporząd
kowane, musi logicznie z samego 
siebie dawać przykład.

Więc ci, którzy uruchomiają 
„rębaczy", ale sami z nimi nie i- 
dą, mimo, że są mł odz i ,  z d r o w i  
i k r z e p c y ,  tworzą niewymarłą 
jeszcze progeniturę „gębaczy" 
sejmikowych. Takim współczes
nym „gębaczom", co to innych w 
pole wyprawiają, a sami. w wy
godnych kątach pozostają, nale
żą się według staropolskiego o- 
byczaju, symboliczne odznaki: k ą- 
d z i e l  i s k ó r k a  z a j ę c z a .

Boi. Szymański.

Z widowni wydarzeń.
Na Wschodzie.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą d. 29 marca;
„Podczas gdy Rosjanie nie 

ponowili wczoraj ataków swych 
w północnych częściach frontu, 
kontynuowali oni na południe od 
jeziora Narocz swe daremne 
dniem i nocą wysiłki. Siedem 
razy wojska nasze, po części w 
walce na bagnety, odparły nie
przyjaciela.

Eskadry lotnicze niemieckie 
rzucały z dobrym skutkiem bom
by na nieprzyjacielskie urządze
nia kolejowe, szczególnie na dwo
rzec Mołodeczno".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.). Urzędowo d o

noszą dnia 29 marca :
.W czoraj po obu stronach lotnicy 

wykazywaiiduźą ruchliwość. Lotnicy 
nasi zmusili ogniem do zawrócenia  
kilka nieprzyjacielskich latawców. 
Zestrzelony przez naszą artylerję 
dwupłatowiec rosyjski spadł poza l i 
niami jnieprzyjacielskiemi na w scho

dzie od Buczacza. Bombv lotników  
nie spowodowały nam szkód. Nasi 
lotnicy obrzucili gęsto i  z zaobser 
wowanym dobrym skutkiem , kilka  
m iejscow ości położonych za frontem  
rosyjskim. Zresztą nie wydarzyło s ię  
nic ważnego".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą d. 29 marca:
„Na południe od St. Eloi ode

brano Anglikom w walce na gra
naty ręczne jeden z zajętych przez 
nich lejów podkapowych.

Na lewym brzegu Mozy woj
ska nasze z małemi stratami wła- 
snemi wzięły szturmem francuskie 
pozycje, składające się z kilku 
linii w głąb na północ od Malan- 
court na szerokości około 2 tys. 
m. i wtargnęły także w północno- 
zachodnią część wsi. Nieprzyja
ciel pozostawił w rękach naszych 
2 oficerów, 486 szeregowców nie- 
rannych oraz 1 działo i 4 kara
biny maszynowe. Przy tem 
stwierdzono z pewnością użycie

dwóch dalszych dywizji na tym 
obszarze bojowym**.

Uchwały konferencji paryskiej.
PARYŻ. (BTW). Konferencja 

przedstaw icieli koalicji przed rozej
ściem  się powzięła uchwały, w k tó 
rych potwierdzono w szelk ie zarzą
dzenia dotyczące jednolitej akcji 
na froncie.

W chodzą tu w rachubę nietylko  
wojskowe, lecz gospodarcze i  d y
plomatyczne sprawy. Rządy koalicji 
poleciły konferencji gospodarczej, 
która niebawem  zbierze się w Pa
ryżu, aby przedłożyła odpowiednie 
zarządzenia celem  wprowadzenia 
jednolitości w działaniu, zw łaszcza  
jeżeli chodzi o utrudnienie aprowi
zacji nieprzyjaciela.

Konferencja postanowiła dalej 
utworzenie w Paryżu stałego ' komi
tetu, w którym miałyby przedstawi
cieli w szystk ie państwa koalicji. 
Dalsze uchwały dotyczyły obniżenia 
taryf za przesyłki drogą morską, 
przeznaczone dla państw koalicyj- 

I nych,
I PARYŻ. (BTW). Konferencja 

koalicji w e wtorek po południu zo
stała zamknięta. Briand podzięko
wał posłom państ\- za współpracę i 
oświadczył, że gdy powstające kwe- 
stje wymagać będą wspólnych o- 
bxad, najlepszych sposobem ich za
łatwienia będzie nowa konferencja.

Na Południu.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z głównej kwa

tery donoszą dnia 29 m arca:
„Nic ważnego".

Komunikaty austrjackie.
WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do

noszą dnia 29 marca:
„Wczoraj do późna w noc trwały 

żywe walki artyleryjskie u gorycyjskie- 
go przyczółka mostowego i w odcinku 
płaskowzgórza Doberdo, lecz nie wy
konano nowych ataków. Na wschodzie 
od Selc ^targnęli Włosi do kilku oko
pów, z których są obecnie wypierani.

W odcinku Ploecken, odparły woj
ska nasze kilka natarć nieprzyjaciela. 
Zresztą położenie jest niezmienione.

W wielu odcinkach frontu pracują 
Włosi około umocnienia tylnych sta
nowisk".

WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do
noszą dnia 29 marca :

„W Albanii zmian niema”.

Protest czwórporozumienia.
MEDJOLAN, (BTW). Według 

doniesienia „Secola* z Aten, 
sprzymierzeni doręczyli Skuludi- 
sowi memorjał, który w wyrazach  
najbardziej przyjaznych powtarza 
zastrzeżenie co do aneksji pół
nocnego Epiru (w południowej A l
banii), o którego przyszłości stano
w ić ma kongres pokojowy.

Rosja i Rum unia.
BUKARESZT. (BTW). Miano

wany niedawno rosyjski attache 
wojskowy, pułkownik Tatarinow zo
stał przyjęty na audjencji przez 
króla F erdynanda i królo ,vę Marję. 
A udjencja trwała przeszło godzinę.
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Pogłoski o pokoju
Pisma aagiebkis donoszą? że puł

kownik House, delegowany przez pre
zydenta Wilsona do Europy, w celu 
zasięgnięcia informacji, na jakich wa
runkach państwa wojujące przystąpiły
by do nawiązania rokowań pokojowych, 
oświadczył prezydentowi, że sprawa 
zawarcia pokoju jest nadzwyczajnie 
trudna do przeprowadzenia z powaćkt 
warunków niemożliwych do przyjęcia-

Pułkownik nie spotkał się asti w 
Paryżu, ani w Londynie lub Ber lisie k 
najmniejszą oznaką gotowości zawar
cia pokoju. 7, tego powodu zaniechał 
też podróży do Rzymu i do Wiednia.

Pośrednictwo w kwestji zawarcia 
pokoju byłoby w chwili obecnej zupek- 
nie nie na miejscu, a co do «zas» 
trwania wojny można dzisiaj tak »a&» 
mówić o tern, jaki przed rokiem.

Z prasy niemieckiej
Z  powodu rozłamu 

wśród socjalistów.
Niemieckie p ism a ifaerafee , ©ma

wiając ostatn ią  ew olucją w obozie say 
cjalistycznym , nie ta ją  sią z o b a w a m  
że rozłam , osłabiając z na tu ry  rzeczy  
stronn ic tw o  socjalistyczne, pośrednie* 
przyczyniać się tak$e może d o  osła- 
b ien ia  liberalizm u . w N iem czech, a 
przynajm niej liberalnej lew icy w p a r 
lam encie. G łów ny w ięc p u b licy sta  r a 
dykalnej dem okracji, na jbardziej pod. 
względem politycznym  zbliżonej do  so 
cjalistów . H. von  G erlach pisze vfc 
berlińskiej „W elt am M an ta?"  w tu i  
spraw ie pom iędzy inaem i co następu *

.Rozłam frakcji jest jakoby., wyba
wieniem, Uwalnia bowiem mniejszość 
od przymusu, a większość od wspól
ności, która dla niej była przeszkodą

( PA W EŁ BOURGET

Dramat w ambulansie.
(Z pamiętnika chirurga).

Było to 8 września, w środę. U- 
zględniając specjalność Ortegua, Val- 
e-Grace przysłało nam samych ran- 
ych w głowę lub kręgosłup. Dzwonek, 
sobno w tym celu urządzony, ozaaj- 
ńł nam ich przybycie. Do śmierci nie 
apomnę tego pierwszego hasła, trzy- 
rotnego dzwonienia, na które zerwa- 
iśrny się wszyscy, Ortegue, ja, sam- 
ariusze i pielęgniarki z panią Ortegue.

Wszyscy zmaleźliśmy się na dole. 
>rzed bramą stały trzy samochody, 
rzy długie popielate wozy, naznaczone 
:zerwonym krzyżem, przykryte żaglo- 
Wem płótnem. Widzieliśmy pęźmej nie
jeden taki wóz sanitarny, zatrzymujący 
sie przed nasżym szpitalem na wąskiej 
uliczce św. Wilhelma, ale żaden z mch 
nie a Litrze nigdy w pamięci mojej tego 
pierwszego przypływu rannych, o któ
rych dziś jeszcze nie umiem myśleć 
bez wewnętrznego aricnia.

Tak bliskie były jeszcze te pierw
sze dni sierpnia, tak żywo jeszcze mie
liśmy w pamięci pierwszy odpływ wojsk 
ku granicy. Oba dworce, wschodni i 
północny, huczały jak wulkany, wyrzu-

i jej się wydawała nienarf mralną. Ale 
rczłatm nie wydaje mi się r. upełnie „czy- 
atymc". Wszyscy ci, którzy protestowali 
przeć iwSfo uchwaleniu kr e»dytu przez 
wstrzymanie się od glosom wlania i teraz 
znowu i głosowali przeciwko wyłączeniu 
Haasej jo, Bernsteina i towainfy szów, sta
nowią przeszkodę dla jednolitości daw 
nej frakcji".

„Ro złam frakcji byłby ni amczęściem 
me tylko dla robotników niaa lieckich, 
ale dla wszystkich, którzy wid zą zba- 
-wieaie Niemiec w orjentac ji n a lewo 
naszej polityki, gdyby spowrodó-* ał ?oz- 
iłarn stronnictwa. Ale tego spowodo
wać uie po k rę  baje bynajmniej. Repre
zentacja stronnictwa. w parlament :ie mo
że być tymczasowo rozdzielona bez 
rozłamu streanic&wa, Oczywiście tylko 
tymczasowo. Jako trwałej Jo stanu nie
można sobie tego pomyśleć, aby stran* 
nictwo w kraju było zgodi le. w parła-, 
mencie zaś rozdsxielkme".

„Przyszły* wite stronnii ;twa zadecy
duje o tem, czy będziemy mieli jedną 
socjalną demokrację, cay dtt a stronnictwa 
socjalno damokratyczne (staro-socjali- 
styczne marodo wo-socjalistycznie zorj»n 
towane). Taki wiec jest podczas wojny 
niemożliwy. Nia tylko dia tego. że więk 
szość socjalistów jest na pciut bitwy, ale 
przedesvazystkkm dla tego* że podesa* 
wojny swobodna dyskusja, iest zaka
zana,

Milczenie Warszawy.
W kołach polityków galicyjskich 

„miłczsaaie W a r s z a w y b u d z i  coraz 
większe niezadowolenie. Przed kilku 
dniami zamieścił główay szermierz pu 
blicystyczny N. K. NL p. K. Srokowski 
w „Nowej Reformie" artykuł, w którym

daje bardzo żywy wyraz, zawiedzio
nym nadziejom z powodu milczenia 
naszej stolicy. Pan Srokowski przy
pomina odezwę N, K, N, wydaną po 
zajęciu Warszawy, w której powie
dziano:.

„Wydaje się nam Koniecznem, aby 
uwolnione z pod panowania rosyjskiego 
ziemie polskie doprowadziły między eo- 
bą do skupień organizacyjnych, któie- 
by przez wybrane do tego komisje po
rozumiały się z N„ K. N. dla utworze
nia jednej organizacji dla „całego naro
du. Królestwu przypadnie najważniej
sza rola. Uznajemy to ,i z napręże
niem oczekujemy chwili, gdy się wy
powie, gdy akcję ujmie w swe ręce i 
z Warszawą, sercem Polski, na czele 
poprowadzi naród".

Warszawa na apel ten nie dała od
powiedzi, stwierdza p. Srokowski i pi
sze dalej:

„Od czasu oswobodzenia Warszawy 
z pod panowania rosyjskiego upłynęło 
jednak już z górą ośm miesięcy, a  owo 
przez N. K. N, „z naprężeniem" ocze
kiwane wypowiedzenie się serca Pol
ski—Warszawy, dotąd w żadnej formie 
aie nastąpiło".

Pan Srokowski nie żąda, aby War
szawa przyłączyła się wprost do akcji 
N. K. N. „Nie chodzi tu—pisze on 
— żeby Warszawa opowiedziała się za 
programem N. K. N. bez zastrzeżeń. 
Chodzi jednak o to, aby ta Warszawa 
wypowiedziała się wogóle, formułując 
swoje pojęcie najwyższych polskich in
teresów narodow ych na gruncie istnie
jących obecnie warunków. Milczenie 
nie zawsze jest złotem. W pewnych 
okolicznościach milczenie mówi bardzo 
wiele, o wiele bardziej złego i niebez
piecznego, mż mogłoby w sobie za
wrzeć najmniej zadowalniające, najmniej 
dojrzałe i wytrawne oświadczenie".

Nie czujemy się powołani — pisze z 
powodu owego artykułu „Kurjer Po
znański" — do dawania rad Królestwu,.
jak ma zareagować na wezwanie p* 
Srokowskiego. Bądź co bądź. jednak 
twierdzenie, że  n a  j m n i e j  do  j r z a -  
ł e i w y t r a w n e  o ś w i a d c z e n i ®  
jest w „pewnych okolicznościach" lep- 
szem niż milczenie, wydaje się nam 
tak potwornem z punktu widzenia ele
mentarnej logiki politycznej, że wolimy 
przypuszczać,, iż p. Srokowski tylko w 
zbytnim zapale argumentacji zagalopo
wał się, aż do wypowiedzenia takiego 
absurdu. My się trzymamy starej, za
sady zdrowego rozumu,, że. jeżeli* nie 
można powiedzieć czegoś, to — lepiej 
milczeć. Uprawianie w polityce sztuki 
dla sztuki, wydawaui* enuncjacji,dlate

go tylko;. żeby zadość uczynić wewnę
trznym uerrucioEBy nikomu na zdrowie 
wyjść nie może.

Zdnla n  dzień.
2 Josaowsfl.

D n .  SO ! I I I .
— Brak szw aczek. Wobec nad

chodzących świąt pracownie krawieckie 
zwłaszcza, damskie otrzymały wiele za
mówień. Dśie się jednak odczuwać 
brak zdolnych* pracowniczek igły po
nieważ wicie z nich wyjechało na ro
boty do Niemiec.

— O hygienę. Pbhsja miejska zwró
ciła uwagę iż nsetylko wielu rzeźników 
lecz i sprzedający masło, sery i t. p. 
artykuły spożywcze, zawijają zakupio
ne produkty w makulaturę i brudny 
papier. Wobec tego wydano rozpo
rządzenie, ażeby sprzedający używa
li do opakowań ftylko czystego pa
pieru,

— Z cechów raemieślaiczych. Wo
bec żądania przez uczniów, którzy u* 
kończyli praktykę,, świadectw cecho
wych, niektóre cechy wystąpiły do 
władz o pozwolenie zwołania sesji. 
Na sesjach tycb byłyby również rozpo
znawane sprawy udzielania zapomóg 
pozostającym bez pracy rzemieślnikon
1 ich rodzinom,

— W yroby tytuniowe. Niektórzy 
właściciele sklepów wnieśli w swoim 
czasie prośby o pozwolenie na sprze
daż wyrobów tytoniowych. Wezwani 
obecnie o wykupienie patentów, tłu-, 
maczą idę, iż rozmyślili się. Wła 
dza jednak wyjaśniła* iż zraeczeń takieb 
uwzględnień nie może, albowiem uzy
skane raz pozwolenie a nie wykupion® 
w swoim crasie, narazi interesantów na 
kary pieniężne.

— Żydowski Komitet iywnościo' 
wy prosi nas o umieszczenie następu' 
jącej notatki: „W piątek dnia 31 g° 
b. m, od godz. 8 rauo do 5 po połu
dniu bez przerwy będziemy wydawaj 
karty chlebowe na miesiąc kwiecień 
N-ru 1 do N-ru 1200. W niedzielę **-
2 kwietnia r. b, od 8 do 10 rano i
2 do 5 pop., od N< ru 1200 do N-ru 2500- 
Nową kartę chlebową otrzyma każdY 
w sklepie Nr, 1 prsy ul Czystej Nr. L 
Od 1 kwietnia będą mogli korzystać z 
prawa kupna chluba i artykułów spo  
żywczych tylko posiadacze legitymacji 
za miesiąc kwiecień.

— Sprawy wekslowe. Wiele fir*** 
miejscowych, utrzymujących stałe sto' 
sunki z zagranicą w czasach norm**' 
nych, iyrowało wystawione weksle sp°' 
sobem t. zw. „grzecznościowym". T®' 
raz wskutek, nieobecności wystawcó^ 
wierzyciele za pośrednictwem m ie jsc o 
wych banków żądają uregulowania ° ‘ 
wych. weksli przez żyrantów.

— Z jarmarku. Mając* P°' 
wodzenie jarmarki w Siewierzu, wsk®' 
tek ograniczenia wywozu z ta m ią d  ®r 
tyk-jłów spożywczych, w ostatnich cz* 
sach upadły. Onegdaj pomimo duże*

cającc z rozpłomienionych gardzieli la- ] 
wę ludzką, a była nią młodzież, odjeż
dżająca na wojnę z piosenką na ustach 
i iskrą zapału w oczach. Pamiętaliśmy 
pociągi, ruszające z peronu,, zasypane 
deszczem kwiatów i echa piosenek, co 
przemknąć miały przez całą Francję z 
południa na północ, niesione w kłębach 
pary dymiących lokomotyw na pola i 
gościńce. Dla mnie zwaszesa wizja 
tych wrażeń przedwojennych była tem 
realniejszą, tem napawał się niemi w 
krótkich przerwach swych zajęć w kli
nice z żalem człowieka pominiętego, 
który musi pozostać za frontem wbrew 
własnej woli,

Pamiętam wszakże, że uderzyły 
mnie już wtedy rozszerzone trwogą 
źrenice kobiet, które patrzyły dalej i 
głębiej niż nasze, czytając już naprzód 
w Niewiadomem. Nie minął oto jesz
cze letni sezon.

Słońce wrześniowe paliło się równie 
prawie jasno, jak w tych pierwszych 
dniach sierpniowych, niebo równie by
ło pogodne jak wtedy, a tylko okrutna 
halucynacja strwożonych oczu kobie
cych stanęła już przed nami jako rze
czywistość, naga, potworna, nieubła
gana.

Sanitarjusze wynosili rannych, pod 
j  nosząc ich ostrożnie wraz z noszami, 

umieszczonemi w samochodzie. Spoj- 
* rżałem na jednego. Sztywna, nierucho

ma postać, opięta jeszcze w błękitną 
bluzę żołnierską i czerwone spodnie. 
Żołnierz ten głowę miał owiniętą gazą, 
z pod której widać było zaledwie część 
brody i usta* zsiniałe, prawie fioleto
we, odsłaniające kurczowo zacięte zę
by. Za nim inni, również ciężko ran
ni; było ich dziewięciu. Złożono ich 
wszystkich wraz z noszami na podło
dze w hak wchodowej, gdzie Ortegue 
i ja z pomocą asystenta poddaliśmy 
ich pierwszemu badaniu dla przekona
nia się, czy stan którego z nich nie 
wymaga natychmiastowej operacji.

Zdziwiło nas ich milczenie. Wy
cierpieli już widocznie tyle, wiezieni w 
wagonach towarowych od Charleroi z 
przestankami na małych stacjach — 
gdzie nie śmiano dotykać tak ciężkich 
ran, że nie chcieli już mówić. Z mun
durów ich podziurawionych, upstrzo
nych słomą wydzielała się zmieszana 
woń potu i krwi. Na nogach mieli 
jeszcze ciężkie zabłocone obuwie, do 
którego przylnęło zaschnięte błoto z 
pola bitwy.

Stwierdziliśmy ze zgrozą, że dwóch 
jest całkiem ślepych, trzeci nie może 
mówić, mając wiązadła głosowe spara
liżowane skutkiem rany. Reszta wi
działa i mówiła, ale każdy miał jakiś 
członek bezwładny: ten rękę, ów no
gę. Najstraszniejszy był jeden, pogrą
żony w częściowej katalepsji. Mimo

to wydawał od czasu do czasu P1̂ ,, 
raźliwy na wpół przytomny krzyk, kW 
rego rac zapomni, kto go raz uslvsz^j 

— Mamy tu ładuą próbkę dabt°  
i sprawiedliwości rządzącej świat®^ 
jakby powiedział kuzynek Le Galii®* 
mruknął Ortegue, dokonawszy p*er. c 
szych oględzin. A potem wska*uł*j, 
na tego, który był w katalepsp, r*en, 

—■ Dla tego da się jeszcze coś *fvj 
bićj zanieście go na górę.

XI.
o'Widywałem nieraja Ortegua 

peracjach, znałem jego mistrzów® 
cięcia, które wykonywał chętnie ' f  
becności zdumionych swych rywali' 
nie operacje, to wyścigi konkurfO f 
mawiał Poncet, mistrz z LyonU< 
potem dodawał z poważnym u^ | ,  
chern: Ale skoro wygrywa je zaw®.*^ 
Powodzenie to prawie czarodziel* 
zawdzięcza Ortegue zarówno ^ok jj 
nej znajomości anatomii, jak cu»°^» 
pewności ręki i oka. Nigdy 
jego wiedza i talent, czyniący Ź°.pLi® 
dziwym księciem chirurgii, nie rai8 ^
ły takim blaskiem, jak przy l*cZ<
tych pierwszych rannych i Paf.°. V  
wych serji, które przybyły po 
nazbyt prędko. i

(D. c. o)‘
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Kardynał Mercier, prymas Belgji.

napływu kupujących, koni, bydła i trzo- 
dv było mało. Nabiału i drobiu wsku
tek  podwyższonych znacznie cen tru 
dno się było dokupić.

— „20 dni kozy“. Dziś w czwar
tek w  teatrze , Zacisze" odbędzie się 
benefis p. Wł. Jędrzeikiewicza, utalen
towanego odtwórcy Abramka w „Sie* 
rocetn wianie- , dozorcy w „Gwiaździe 
Syberii* i innych. BeEefisant wystąpi 
w głównej roli w 3-aktowej farsie W e
bera „20 dni kozy1'

Bkałtnezeiis irzglom.
Używanie nadal marek pocztowych 

mie<skich dozwala się w obrębie miej
skim, jako też na listy i karty poczto
we, które wysyłają się przez pocztę 
państwową. Na listy, które adresowa
ne są po za obręb miasta, marki nale
ży naklejać n a  s t r o n i e ,  k t ó r ą  
s i ę  z a k l e j a .  Karty pocztowe miej
skie mogą być używane li tylko w o- 
brębie miasta. Skrzynki pocztowe bę
dą oddane do użytku i regularnie o- 
prótniane. Marki i miejskie karty pocz
towe nabywać można w miejscach o- 
głoszonych t. j. przy ul. Iwangrodzkiej 
Nr. 11, w Kancelarji dzielnicowej I w 
Modrzeiowie i w Kancelarji dzielnico
wej w Milowicacb.
Sosnow iec, dnia 28-go marca 1916 r.

M agistrat

1  P ą t i s i f t i a .
*+* R. M. O. Działalność Rady 

Miejscowej Opiekuńczej* obejmuje nie- 
tyłko Będzin, lecz i przedmieścia Ma* 
Jobądz, Gzichów oraz Brzozowicę. 0 -  
piekunów dzielnicowych ustanowiono 
16 w tej myśli, by kontakt między p o 
trzebującym pomocy i opiekunami był 
jakuajłatwiejszy. Nadto w każdej dziel
nicy będą też zastępcy opiekunów. Wo
bec braku najniezbędniejszych artyku
łów, i coraz większej drożyzny, potrze
by w Będzinie wzrastają z dniem każ
dym. Jest wiec nadzieja, że nowa in
stytucja opiekuńcza podejmie skutecz
ną pracę dla ulżenia nędzy wywołanej 
wojną.

- r  „Hanusia Krożańska". W so
botę dnia 1 kwietnia w sali teatru „Ilu
zjon" zespół artystów pod reżyserją 
pani Zarębskiej odegra obraz dramat, 
w 2 odsłonach, osnutv na tle prześla
dowań religijnych na Żmudzi p. t. „Ha
nusia Krożańska".

1  D ą b r & w y .
- f  Lekcje w  szkołach. Po kilku

tygodniowej przerwie, w szkołach dą
browskich z dniem 27 marca r. b. roz
poczęły się lekcje. Do programu wszedł 
język niemiecki — lecz nie obowiązko
wy i wykładany jest po za planem 
nauk.

- f  Zebranie. Rada „Komitetu o- 
pieki nad dziećmi" ząwiadamia człon
ków, że w dniu 31 marca r. b. o go
dzinie 4 i pół po południu w gmachu 
resursy odbędzie się ogólne zebranie 
roczne. Porządek zebrania: Obiór
przewodniczącego i sekretarza; sprawo
zdanie Rady z działalności i rachunko
wości Komitetu; zatwierdzenie działal
ności i rachunków Rady i zarządu za 
1915 rok; wybór członków Rady na 
miejsce wylosowanych; wybór komisji 
rewizyjnej i wnioski członków. Zwoły
wane zebranie będzie prawomocne nie
zależnie od ilości przybyłych członków.

Brak cukru. Daje się tu odczu
wać wielki brak cukru. Niedawno 
jeszcze w sklepach były spore zapa
sy i naraz—niema ,nic!Ł Spekulanci wy
śrubowali cenę z 35 kop. do 60 — 70 
kop. za funt.

i t a c e - J t z W K .
(Dokończenie.)

H.
Wobec trudności taniego, a zdro

wego odżywiania, wprowadzono też 
garkuchnie przy szkołach Towarzystwa 
skąd wydawane są obiady dla dzieci 
szkolnych, przytem uboższe otrzymu
ją obiady bezpłatnie. Koszt obia
du wynoń około 6 kop. na jedno 
dziecko. Okazało się jednak, że prócz 
głodu czycha na tych nędzarzy jeszcze 
drugi groźny wróg: zima. Nierzadkfb 
można było widzieć dzieciny bose i na- 
wpół nagie drepczące skostniałtmi no
żynami do szkoły lub ochronki. Lecz 
i temu nasze panie umiały zaradzić. 
Utworzyły podkomitet rozdawnictwa o- 
dzieży, zajęły się szyciem nowej bie
lizny i ciepłych ubranek, postarały się 
o fundusze na kupno bucików i dziś 
jest coraz mniej bosych i zmarzniętych 
dzieci.

Potrzeba dostarczenia odzieży oka
zała się nietylko dla dziatwy, ale i dla 
dorosłych, wiąc w braku dostatecznych 
funduszów, aby ubrać wszystkich w o- 
dzienie nowe, zapukano do serc lito
ściwych i zgromadzono z ofiar w natu
rze ciepłe okrycia, ubrznia męzkie i 
damskie i t. p.

Przewidując jednak, że jałmużna 
może wpłynąć demoralizująco na ludzi, 
którzy z niej korzystają, Komitat zor
ganizował podczas lata roboty publicz 
ne, aby dostarczyć v* ten sposób moż 
ności odrobienia pobieranych zapomóg. 
Miało to jeszcze i tę dobrą stronę, że 
odstręczyło od zgłaszania się po zapo
mogi ludzi, którzy chętnie, a niezasłu- 
żenie korzystają z dobroczynności p u 
blicznej. Tyle dla zaspokojenia potrzeb 
fizycznych,

Z początkiem roku szkolnego wyło 
nila się nowa nader paląca kwestja — 
kwestja szkolnictwa. Niemce nie po
siadały dotąd szkoły średniej, większość 
dzieci urzędników i obvwateli miejsco
wych korzystała ze szkół w Będzinie lub 
Sosnowcu. Z chwilą wprowadzenia gra 
nicy okupacyjnej, korzystanie z tych 
szkół okazało się niemożliwem. Nie 
było innej rady trzeba byyło pomyśleć 
o utworzeniu szkoły u siebie i okazało 
się, źe niema rzeczy niemożliwych. Oto 
zo upływie 2 miesięcy, dzięki stara
niom ludzi dobrej woli, otworzono szko
łę 4-klasową, handlową koedukacyjną 
z  klasą wstępną, w której obecnie 
kształci się przeszło 60 uczniów.

Kierownikiem szkoły jest p. Kwiat
kowski, personel szkolny składa sią z 
wykwalifikowanych nauczycielek i na
uczycieli posiadających wyższe wy
kształcenie. Fundusze na pierwsze u- 
rządzenie zebrano z długoterminowych 
pożyczek ludzi nie obawiających się ry
zykować swoich pieniędzy dla dobrej 
sprawy.

Budżet szkoły pokryty został z wpi
sów, a po za pensjami personelu nau
czycielskiego, znalazły się jeszcze środ
ki na sprowadzenie różnych pomocy 
naukowych, a więc : przyrządów fizycz
nych, gipsowych wzorów do nauki ry
sunków i t. p.

Szkoła ma opiekę Rady szkolnej, 
składającej się z ludzi poważnych, tro 
szczących się bardzo o jej dobro, po
stawiona jest na wysokim stopniu wy
magań, rozwija się i wróży jaknajlep- 
szą przyszłość. Miejscowy Dom Ludo
wy, którego członkami są przeważnie 
robotnicy Warszawskiego Towarzystwa 
otworzył gościnne podwoje swej bardzo 
bogatej bibljoteki—i wychowańcy szkoły 
mogą czerpać z niej pożyteczną strawę 
dla serc i umysłów, Uprzejmość ta 
dowodzi wysokiego uspołecznienia 
członków Domu Ludowego.

W ostatnich czasach powstało przy 
szkole Towarzystwo wpisów szkolnych 
którego zadaniem jest udostępnienie 
pobierania nauk w rzeczonej szkole za 
zniżoną opłatą. Prócz tej szkoły, po
wstało w jesieni i zostało zalegalizo
wane Towarzystwo Kursów dla anal
fabetów — założone staraniem miej
scowych młodych inżynierów. Kursy 
obejmują prócz nauki czytania i pisa
nia i nauk początkowych, jeszcze wy
kłady przyrodnicze, matematyczne i in
ne wyłącznie dla ludzi odpowiednio 
przygotowanych. Kursy odbywają się 
wieczorami w budynkach szkolnych 
Warsz. T-wa kolejno w koloniach Niem
ce i Pekin. Zainteresowanie się wy
kładami jest duże i stale, co dowodzi, 
jak pożądane i potrzebne były te 
kursy.

Inicjatorom i wykładającym należy 
oddać hołd zupełnie zasłużony.

X. T. Z.

1 róHtyclt stron.
C „Ratujcie dzieci“. Główna rada 

opiekuńcza postanowiła zorganizować 
7 i 8 maja na całym obszarze generał- 
gubernatorstwa warszawskiego wielką 
kwestę pod hasłem „Ratujcie dzieci".

□ Z Lublina. Liczba mieszkańców 
Lublina wynosi obecnie, według staty
styki lubelskiego Komitetu karty chle
bowej, 113,860 głów. Okazuje się więc, 
że ludność miasta wzrosła znacznie 
podczas wojny. Do powyższej liczby 
nie włączono wojskowych. Pod wzglę
dem zaludnienia Lublin w czasie woj
ny stał «ię trzeciem miastem w Króle
stwie. Dawniej miejsce to zajmowała 
Częstochowa.

□ Podw yższenie prenum eraty . Pis
ma niemieckie ■ „Posener Neueste Nach- 
richten1', „Posener Zeitung", „Pesener 
Tageblat‘‘ i Ostdeutsche W arte“ poJa- 
ły swym czytelnikom do wiadomości, 
że od 1 kwietnia podwyższają abonament 
swój o 10 fen. na miesiąc z powodu 
znacznego podrożenia materjałów dru
karskich, szczególnie papieru. Równo
cześnie zwróciły się do władz, towa
rzystw, spółek i poszczególnych osób 
z prośbą, aby w przyszłości rezygno
wali z żądania dostarczania bezpłatnych 
egzemplarzy gazet oraz umieszczania 
bezpłatnych artykułów reklamowych i 
komunikatów.

□ Główny w ydział S tronnictw a 
socjalno - dem okratycznego odbył w 
Berlinie konferencję, na której uchwa
lono wszystkiemi głosami przeciw 6 
wydać odezwę do partii. Potępiono o- 
stro postępowanie 18 socjalistów-opozy
cjonistów. ponieważ rozpręża spoistość 
organizacyjną. W końcu odezwą brzmi; 
„Towarzysze i towarzyszki! Zadaniem 
waszem jest bronić ruchu robotniczego 
przed rozprężeniem, bądźcie ochroną 
partji, zacieśniajcie szeregi". Mniejszość 
socjalistyczna zaprotestowała energicz
nie w „Yorwarta* przeciw sposobowi 
ratowania jedności przez większość.

□  K ated ra  nauk  żydow skich, Z 
kół akademickich ^wpłynęła do rządu 
pruskiego prośba, aby we wszechnicy 
frankfurckiej nad Menem stworzył ka
tedrę synagogowego żydowstwa. Wedle 
wniosku profesora starozakonnsj filolo- 
gji w Jenie, D ra Willy Starka w za
kres tego studjum weszłyby: języki li
teratura żydowska od r. 70 po Chr., 
historja i kultura, oraz geografja i spra
wy wyznaniowe żydowstwa rozprószo
nego.

H  Projekt monopolu aptecznego
w Rosji. „Birżewyja Wiedomosti" do
noszą : „Minister rolnictwa Naumow
wręczył ministrowi handlu memorjał, 
zawierający projekt wprowadzeniz mo
nopolu państwowego aptecznego. Pro
jekt ma na celu rozwinięcie ruchu ap
tecznego i fabrykacji środków aptecz
nych, oraz wydatne poparcie krajowej 
fabrykacji artykułów lecznicych aby 
Rosję uczynić niezależną pod tym wzglę
dem od zagranicy.

□ R om ans japończyka. Rząd wło
ski poprosił szefa japońskiej misji woj
skowej na froncie włoskim, majora ar- 
tylerji, aby zechciał w jak najkrótszym 
czasie opuścić kraj włoski. Major za
kochał się w jakiejś Włoszce, okazał 
gotowość poślubienia jej i przejścia na 
wyznanie katolickie. W ostatniej godzi
nie przed ślubem nadeszła wiadomość, 
że oficer japoński ma w ojczyźnie swej 
żonę i dzieci.

Pijaństwo i Narciarstwo.
Ciekawą statystykę krzewiącego się 

u nas w tych ciężkich czasach pijań
stwa i karciarstwa podaje „Gazeta Po
ranna".

Według danych, świeżo zgromadzo
nych w celach fiskalnych, biorąc na 
uwagę zużycie napojów według normy 
z ostatnich kilku miesięcy, otrzymujemy 
następujące dane :

Wódki w stosunku rocznym W ar
szawa wypija 2 i pół miljona butelek, 
co stanowi około 2 miljonów litrów. 
Wina — 400,000 butelek rocznie. Pi
wa — 900,000 wiader, czyli 18 miljo
nów butelek rocznie.

Nie można również twierdzić, aby 
W arszawa zaniedbywała grę [w  karty,

według tychże wykazów rocznie mia
sto nasze zużywa 35,000 talij kart — 
w klubach. Oczywiście nie da się u- 
jąć w regestr ile pieniędzy przepłynęło 
przy zielonych stolikach. Sądząc Tjed- 
nak z ilości zużytych kart — samy 
bardzo znaczne.

Starapia żydów.
W Wiedniu utworzył się za stara

niem barona Ludwika Rotschilda „Au- 
strjacki Komitet Centralny celem strze
żenia interesów obywatelskich ludności 
żydowskiej na północnym terenie wo
jennym".

Wiadomość o tern przynosi „Neue 
Freie Presse". Prezydentem komitetu 
jest poseł sejmowy Filip von Gomperz, 
wiceprezydentem poseł parlamentarny 
Kamil Kuranda, członkami pp. Ryszard 
Bettelheim, prof, uniwersytetu dr, Sa
lomon Ehrmann i wielu innych.

„Przedstawiciele komitetu . — pisze 
„Neue Freie Presse* — zostali przyjęci 
na posłuchaniach przez naczelników 
władz centralnych i przez osobistości 
kierujące w urzędach, które są miaro
dajne w administracji północnego tere
nu wojennego. Mieli sposobność przed
stawić punkty widzenia, wchodzące w 
rrchubę co do zabezpieczenia polity
cznego równouprawnienia i kulturalnego 
podniesienia żydowskiej ludności ha 
tych terenach.

Przyjęcie komitetu było wszędzie 
życzliwe i rzeczowo przychylne. Ko
mitet drogą pisemnych przedstawień 
prosił o zaradzenie w szeregu nagłych 
wypadków, które dotyczyły obywatel
skich praw ludności żydowskiej- ,

D O K 0 L A J V O J N Y .
X Znowu Ruzskij. W Piotrogro- 

doie znowu mówią o powrocie gene
rała Ruzskiego na wybitne stanowisko 
kierownicze na froncie w związku z 
walkami na widowni południowej.

X C yrkuiarz Synodu. „Birżew. 
W ied.” przypuszczają, iż cyrkuiarz do 
duchowieństwa wydany przez św. Sy
nod, a wzywający duchownych, by o- 
stro potępiali oddawanie się żołnierzy 
d> niewoli, wywołany został przez listy 
jeńców, które w najelepszem świetle 
przedstawiały obchodzenie się s  nimi w 
niewoli.

X Hr. Zeppelin w głównej kwa
terze, „Voss. Ztg.“ donosi: Hr. Zeppe
lin, który był niedawno na obiedzie u 
kanclerza, wyjechał do głównej kwatery

X Sekretarz kardynała M ercier. 
W dziennikach niemieckich czytam y: 
„Podjęte przeciwko Loncinowi prywat
nemu sekretarzowi kardvnala Mercier 
dochodzenia ustaliły, że skierowane 
przeciw niemu podejrzenia były najzu
pełniej uzasadnione. Podczas rewizji 
w mieszkaniu sekretarza skonstatowa
no, iż Loncin stał blizko organizacji ta' 
zwanego oeuvre des mots des soldats, 
która za pomocą cyfrowanych adresów 
prowadziła niedozwoloną wymianę wia
domości między Belgją a frontem nie 
przyjacielskim. Loncin został areszto
wany".

G enerał R oques, nowy minister woja 
we Francji.
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X Niemieckie lodzie podwodne. 
G azeta „Tidenstegen" donoai z Bergen 
pod datą 22 b. m.: .Podróżni, przy
bywający z Anglji opowiadają, iż nie- 
aaieckie łodzie podwodne operują nie- 
tylko na morzu Północnem i w kanale 
lecz również u zachodniego w ybrzeża 
Anglji. Paaażerowie pewnego parow 
ca, który w ostatnich dniach przybył z 
Bergen do Lirerpoolu, opowiadają, iż 
w niewielkiej odległości od w ybrzeża 
był ścigany przez łódź podwodną. Pły
nąc całą parą, zdołał jednak ujść p o 
ścigu".

X B o jko tow ane  firm y. U rzędo
wa .London G azette" oglaaza wykaz 
firm poza granicami Anglji, z któremi 
zakazane są stosunki handlowe ze 
względu na stosunki tycb firm z Niem
cami. W ykaz obejmuje 39 firm w A r
gentynie i Urugwaju, 56 w Brazylii, 
28 w Ekw adorze, 17 w P eru , 4 firmy, 
reprezentow ane we wszyskich krajach 
Am eryki środkowej i południowej, 1 
firmę holenderską, 41 w Indjach holen
derskich, 15 na wyspach Filipińskich, 
36 w Portugalii i 44 w Hiszp > Poza 
tern dziennik ogłasza dekret > rozw ią
zaniu jeszcze 10 firm w Anglii za u - 
trzym ywanie stosunków handlowych z 
Niemcami, Liczba takich firm rozw ią
zanych doszła już do 72.

X M a n iie s ta c ie  w  B rczylji. W u- 
biagły czw artek odbyły się w stolicy 
Brazylji, Rio de Janeiro , wielkie m ani
festacje kolonii portugalskiej na cześć 
konsulatów koalicji. Olbrzymi pochód 
przeciągał ze śpiewem i m uzyką ulica
mi i zatrzymywał się przed m ieszkania
mi poszczególnych konsulów.

Hulaszcze miasta.
Państwa neutralne w krwawych za

pasach nie biorące udziału, na wojnie 
wychodzą dobrze. Zwiększenie ruchu 
handlowego, różne dostawy, pośredni
ctwo, przew óz transito przez te kraje 
— zwiększają przypływ do nich złota 
i wogóle wzmagają tempo życia, które 
z natury  rzeczy uw ydatnia się najbar
dziej w stolicach. Pum unia również 
należy do tych krajów, które na wojnie 
sąsiadów robią doskonałe interesy, to 
też jej stolica pędzi rozbawione, hula 
szcze życie. Dzisiaj jest Bukareszt 
jak stw ierdza w swej korespondencji do 
„Daily Mail" pewien amerykanin — 
najweselszem  miastem w Europie, pun
k tem  zbornym wszystkich bogatych cu
dzoziemców, którzy chcą się zabawić 
szeroko i bez żadnego akrępowrnia.

.T en, kto mieszka obecnie w Bu

kareszcie — pisze korespondent — za
ledwie może sobie wyobrazić grozę 
wypadków, które wstrząsają obecnie 
Europą. .Lubujący się w przepychu i 
zbytku bukareszteńczycy, gonią obe
cnie za przyjemnościami i zabawami 
jeszcze bezwzględniej, niż w czasach 
pokoju. Teatry, varietes, lokale tane
czne, kinemetografy i tym podobne 
przybytki zabaw są przepełnione pu
blicznością, żyjącą pod hasłem „carpe' 
diem “, a właściwie — .noctem ".

,W  wytwornych, drogich re s ta u ra 
cjach, szam pan płynie strumieniami przy 
dźwiękach niezliczonych kapel cygań
skich. W domach gry rzuca się zło
tem z niesłychaną lekkomyślnością. 
Eleganckie powozy i samochody jadą 
długiemi rzędam i po G alean Victoria, 
wioząc przedewszystkiem  panie, ubrane 
bogato i podług ostatniej mody. W szę
dzie uderza zbytek, rozbawienie i 
zupełna obojętność na tragiczne wy
padki, rozgrywające się o miedzę.

*
W ojna obecna — pisze korespon

dent jednego z pism szwajcarskich — 
wywarła kolosalny wpływ na Am erykę, 
zwłaszcza na Nowy Jork, ale wpływ 
zupełnie inny, aniżeli go odczuwa E u
ropa. Żaden romans, żaden najfanta
styczniejszy naw et opis, nie może o d 
zwierciedlić tego życia, jakiem drga, 
szaleje Nowy Jork . Podczas, gdy 
wszystkie prawie kraje europejskie 
cieipią pod strasznym  obuchem wojny, 
Am eryka bogaci się wprost niepraw do
podobnie na tragedji europejskiej, a 
życie nowojorskie płynie tak szerokiem  
korytem, jakiego nigdy jeszcze nie wi
dziano, nawet w najlepszych dla A m e
ryki czasach.

Nigdy jeszcze Nowy Jo rk  nie był 
tak  przepełniony, taki rozzuchwalony i 
głośny, nigdy nie płonął taką żądzą 
uciechy i wesela, jak teraz. Dawniej 
wskazywano nowych miljonerów pal
cami, dzisiaj rosną oni setkami i nie- 
tylko kolosalnie zarabiają, ale i kolo
salnie wydają. Nowy Jo rk  stał się 
ogniskiem milionerów ze wszystkich 
części Ameryki. Najświetniejsze czasy 
Monte Carlo gasną w porównaniu z 
dzisiejszem życiem w Nowym Jorku. 
Am erykanie, którzy dawniej podróżo
wali do Europy, zjeżdżają się dzisiaj w 
Nowym Jorku. Nigdy jeszcze Nowy 
Jork, jak długo istnieje, nie widział 
naraz tylu ludzi, rozrzucających na 
wszystkie strony złoto pełnemi gar
ściami...

Dotąd nie zdołano stwierdzić, ile 
pieniędzy napłynęło do Ameryki od 
m ocarstw  koalicji, ale z pewnością nie 
mniej, niż dwa miljardy. W najlep
szych naw et czasach, nie widziano w 
W ielkiej O perze takiej m asy brylantów 
i pereł, a w restauracjach nie płacono 
tak  bajecznych sum za potrawy i na
poje. Zbytek i namiętności wybujały 
do szczytów! Podróżnego, przybyw a
jącego z Europy do Nowego Jorku, u

derza i wzdumienie wprawia ta nie
słychana różnica między życiem z tej 
i z tam tej strony Oceanu. Zdaje się, 
jaaoby Nowy Jo rk  żył poza gęstą 
kurtyną, k tóra zasłania i przytłumia 
odgłosy wojny, toczącej się na konty
nencie europejskim. Kilkometrowych 
spraw ozdań z terenów  wojny nikt nie 
czyta, poza kilku wyjątkami. „Towa
rzystw o" ma inne troski i inne in tere
sy. Jedzą, piją, tańczą — bez p rzer
wy. Najbliższy dzień p rzynosiło  samo 
bez zmiany i tak  płynie życie, dzień 
za dniem...

Wojna i... „biegun północny".
W ojna popsuła plany Roalda A m und

sena co do wyprawy do bieguna pół
nocnego. Musiał on je odłożyć. Obec
nie w szakże jeden ze współpracowni
ków' pisma norweskiego zapytał się 
tedy zdobywcy bieguna południowego, 
czy oczekiwać należy jego wyprawy do 
drugiego bieguna, przerw anej przez 
wybuch wojny,

— Nie jest to tak  niepraw dopodo
bne—brzm iała odpowiedź.

— Lecz wojna?
— M ożna zapewne liczyć na za 

warcie pokoju w przeciągu lata  1916 
r,, i faktycznie czynię przygotowania, 
by wówczas wyruszyć. Mam też na
dzieję, że mi się to uda.

— A jaką drogą?
— Pozostanie ona tą  samą, jaką za

m ierzałem przebyć według planu ze
szłorocznego.

— I  zabierze pan samoloty?
— Nie, tego nie uczynię.
  ?
— W idzi pan, zabrałbym je chętnie 

ze sobą, ale nie pojadę statkiem  „Fra
niem* , lecz innym, mniejszym, na któ
rym nie będzie miejsca na samoloty. 
Obecnie staram  się o uzyskanie statku 
i to jest dla mnie w tej chwili najwa- 
żniejszem zadaniem.

Przy wybuchu wojny kapitan A m und
sen zrzekł się sumy 200,000 koron, u- 
chwalonej przez norweski storthing (par
lament) na jego wyprawę. Dla Norwe- 
gji nastały bowiem ciężkie czasy. Obec
nie jednak, gdy stosunki finansowe się 
poprawiły, znajdą się niewątpliwie pie
niądze dla umożliwienia mu wyprawy.

Z listów do redakcji.
W sprawie osobistej.

Szan. Panie R edaktorze!
W obec rozsiewania przez ludzi 

złej woli fałszywych, a wielce mnie u- 
właczających pogłosek, jakoby rachunki 
ze sprzedaży biletów na koncert w 
dniu Szkoły Polskiej 3UX 1915 r. zo 
stały zdane przeze mnie nie w porząd 
ku, niniejszym podaję do wiadomości 
publicznej, iż oprócz należności w su
mie 103 kor., za wręczone mi (15 bile
tów I rzędu po 5 kor. i 7 bil. II rzędu 
po 4 kor.), 22 bilety, zostały złożone 
na moje ręce naddatki od osób nastę
pujących: p. pułkownik Balzar 5 kor,,
p, podpułkownik Zacharjasiewicz 5 kor., 
p. radca Czechowicz 5 kor,, p. W iktor 
Schón 4 kor:, p. podpułkownik M ussuk 
4 kor., nadporucznik Salomon 4 kor., 
p. dr. Hollander 1 kor. Ogółem więc 
do kasy dnia Szkoły Polskiej złożoną 
została przeze mnie suma 131 kor. O 
ileby w powyższym wykazie zachodziły 
jakiekolwiek wątpliwości, osoby in te
resowane, proszone są o łaskawe 
wystąpienie w tej sprawie publicznie. 
Opóźnienie w ogłoszeniu powyższe

go wykazu nastąpiło z powodu 
trudności zachodzących w odnalezieniu 
nazwiska p Wiktora Schón, który n a 
tenczas chwilowo tylko bawił w D ą
browie. Racz przyjąć i t. d.

Helena Meczultka.

Moryzmy Carman Sylvy.
Doskonała gospodyni jest zawsze w 

rozpaczy. Często wolelibyśmy, żeby w 
domu panował mniejszy porządek, a 
większy spokój.

#
Głupota staje w pierwszym szeregu, 

żeby być w idzianą; inteligencja staje w 
tyle, żeby widzieć.

Wojna między dwoma narodam i 
kulturalnym i jest zdradą stanu wzglę 
dem cywilizacji.

Humor i satyra.
W sądzie.

Jesteś  pan oskarżony o pobicie pa
na V. Dla czego to uczyniłeś ?

— To zakład.
— Jek to  zakład ?
— Bo, proszę pana sędziego, pan 

V. jest najlepszym  szachistą, a ja się 
założyłem, iż najlepszego szachistę, nie 
umiejąc grać w szachy, pobiję. No i... 
pobiłem

W ie co ro b ić  !
M ajo r: Gdy w nocy usłvszysz 

gle alarm, co będctesz robił?
R ek ru t: Kląć, panie majorze I

S tra sz n a  k a ra .
— Czy nie wiesz, jaka jest u 

kara za dwużeństwo ?
— Jak  w szęd/ie — dwie teściowe.

na-

nas

O F I f l R Y .
Ztbrsią składkę ad artędników kopalni .k r . 

Reisrd* w kwooie 40 rb 56 kop. zamiast w isśea  
■a prób ś. o. Janiny Krukowskiej rk 40 waissi*- 
lo  do kasy VII kl. szkoły Realnej w Sosiow ei i s  
wpisy dla niezsmsżoych nosalów. Pozostałe kop 5 
zlożoi* de iznania Redakcji.

D R O B N E  O G I O S Z E N i a
s m m s M

F o trz e b n e
zaraz zdolne panny i krawiec za dubrem w y
nagrodzeniem do pracowni sukien „Sedalja* 
Modrzejowska 15 384-2

P o trzebny
stolarz zaraz na roboty zwyczajae lub budow la
ne. Wiadomość kantor Kurjera w Dąbrowie. 
______________ ________________________384 1

Je ż a
kupię, wiadomość Ludwik [Kwapiza Sielecka 49 
______________________________________  388-2

M ando linę
tanio sprzedam, Rensrdowska 4 8  mieszkania 3 
_________________________________________387-1

P o trzeb n y
furman do koni. Cegielnia. Koszelńw A  Za
górski. Tamże konie do wynajęcia do różaycb  
robót. 2 1 377

U czeń
IV klasy poszukuje korepetycji. Wiadomość w  
„Kurjerze.* _ _ _ _ _ _ _ _  a~f~375

Do w y n a jęc ia
pokój umeblowany z osobnem wejściem przy 
rodzinie. Wiadomość „Kurjer*_______ 3-1-375

N iem ieck iego
chcę pobierać. Oferty w  Redakcji .Kurjera Za- 
głębia pod „ 2  F ". 379-2

Kc re p e ty to r
poszukuje lekcji wiadomość w  .Kurjerze* M.O. 
_________________________________________ 3— 3

Prosięta
5-cio tygodniowe rekomendowanej rasy polskiej 
sprzedam. Ząbkowice Dzięciołowski. 3-1-376

K a p u s tę
kwaszoną na beczki i pudy sprzedam. Fabry
czna 14 3-1-371

T eatr Zimowy

Wiktoria
ul. Teatralna 2.

Tylko 2 dni. W piątek 31, marca i niedzielę 2 kwietnia. 
Na scenie odegrane zostaną

c m .  „ O s t a t n i  k o s z "
Komedja w 1 akcie Herbaczewskiego.

część II. 1! P I O S E N K I  T Y R O L S K I E "
Operetka w  1 akcie Kosutha,

Część III.
8krszy kinematojrsfiezis.

Kopiec pieśni dram at w 3 częściach.

PRZYGODY W POCIĄGU — komiczny. 
MAKS ZDENERWOWANY — komiczny.

Ceny miejsc od i5  do 65 kop.

..
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Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu.


